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Ostatnie wyniki badań 
naukowych z dziedziny 

geofizyki~ 

J...·~·:zJ. ość w nieustannych swych marze
niach zaw::1ze pociągały dwa niedostępne z<la 
się kierunlqi: pierwszy to wzlot w 11iezmie-

1·zone przestl'zeniE\ gdzie toczą się planety 
i gwiazdy, drugi to zstąpienie ·wgłąb z.iemi. 

Ileż n~czybliśmy ~r'.1ę cudownych po,\ie 
ści w wieku młodocianym ileż odbyliśmy 
fantastycznych podróży na księżyc, na 
Marsa czv gdziekolwiek ponad ziemię. Ver 
ne. żufaw~kn i tylu Dnnych powieściopjsarzy 
starało się przeniknąć przyszłość i opowie
dzieć nam jak to za kilkadziesiąt, czy za 
kilkanaście nawet lat niezpane poc1:1ski wy
strz,elone zostaną na odległe planety. 

W poc:iskach tych wędrowali zawsze nie 
strudzeni bojownicy postępu i nauki. A my 
wraz z nimi odbywaliśmy ,;napoW1Letrz.ae'' 

podróże. 

Dziś już niektóre z tych „PO\\ jeści -prze 
powiednil"' poczynają się urzeczywistniać. 

Tu i ówdz.iie sięgają śmiałkowie do sitrato
sfery dotychczas nieosją.galnej dla człowie

ka. Po profesorze Piccardzie już dziesiątkt 

innych śmiałków. budują samoloty f balony 
stratosferyczne, a nawet ktoś zapowiadd, że 
wz,n;ies.:e się na wysokość 70 kilometrów. 

Technika nie namyśla się, lecz buduje i 
wiinosi się: Ileż to prób poczyniono ostatni,o 
ze słynnemi „ra:kietami międzyplanetarne

mi '•. Nie są to w dokładnem znaczeniu sło
wa rakiety „międzyplanetarne" ale w każ
dym razi,e coś się robi "' tej dziedzinie. I 
można dziś ~uż te rzeczy traktować całkiem 
obj,ektywnie jako usiłowan:a pokonan~a. prze 
strzend międzyplanetarnych, bez obawy na
rażenia się na miano fantasty. 

Więc „w:ZJloty' 1 ponad ziemię nie dadzą 
prawdopodobnie długo na siebie czekać. Mo 
żerny z dnia na dzień oczekiwać, że jakieś 
próby powiodą się z.nakomicie i kwestja bę
<lz.ie rozwiązana. 

Gor.iiej jednak przedsta"~ia się sprawa z 
drugiem marzeniem powieściopisarzy z zej
ściem wgłąb ziemi. W tej dziedzinie techni 
ka. nie prędko prześc1'.lgnie fantazję. N ajgłęb 
sze wiercenie powłoki ziemskiej os.iągnf ęte 

w kopalniach nafty w południowej Kaliforn 
ji nie przekracza trz.ech kilometrów. Jakże 
to Jest mało w porównan,L'U z olbrzymią ma
są zf e.mi. A przecież kopalnie w Kalifornji 
sziczycą · się trzema kilometrami głębokości 

Jako rekordem światowym ! 

Rekord kalifornijski.. możnaby porównać 
do mikroskopfjnego dołka na powierzchni 
dyni. jaki wyżłobić potrafi mikroskopijny 
ba.kćyl. 

Ze względu Więc tej niiemoŻinoścf dotar
cia do głębi ziemf nte możemy wielu rze
czy sprawdzić 1i cała nasza. wiedza obraca 

Dzień Wszystkich~~.;.,iętych oraz Zad.uszki w Łodzi miały prz,ebieg poważny 
nastrojowy. N~ezliczone rzesz.e mieszkańców N ciągu dwu dni odwiedzały mieSsco
we cmentarze, czcząc p·amięć pcległych i zmarłych. Powyż,ej widzimy frag-

ment Starego Cmentarza. 

się dookoła przerozmaitych hipotez, które 
pozostaną tylko zawsze njepewnemi hipo 
tezami. 

* * * 
Jednakże i w tej dziedzinie nauka n~e da

j.e za wygranę. Tysią.ce pomysłowych in
strumentów opukuje, podsłuchuje. sprawdza 
co się w tej naszej matce Ztemi dzieje, sta 
rając się wywnioskować chociażbycząstkę. ta 
jeIDTIJ~cy, pokrytej grubym całunem cięż

kich kamieni i metali. 
Znany jest powszechnie pomysło\Vy apa 

rat francuskiego lekarza Laenne'a tak zwa
ny setłwskop, czyli znana powsz,echnie słu

chawka, zapomocą. której lekarz podsłuchu
je szmery,. wydawane przez phlca i serce i 

:li tych włuśuie szmerów vvnfoskuje o choro 
bie lub zdrowiu pacjenta. Jasn.e jest że nie 
potrzeba tutaj ro:zcinać klatki piersiowej, 
aby doj,rzeć dość dokładny obraz wnętrza. 

P.odobrn,y do Laennec'owsikiego aparat 
zbudował pro:J3es,or ge•ofizyk Wilechert z Ge
tyng.i~ aparat podsłUJchowy, który ju~ nfe 
czlowieka bada lecz Ziemię. 

J akto riowiecrne, czyż zie:m.ia wydaje 
szmery podobne do s;zimerów serca czy -
płuc?. A tak. Prz_y,pomnijcie sob;e tylko 
wulkany, trzięsiienia :zfem;i i' wogóle wstrzą
sy i huki podziemne. 

Otóż podczas takiego trzęs1iienia ziemi u 
c1zieni zaopatrz·eni w aparaty Wiecherta pa· 
dają plackiem na z.iemtę f. słuchają; Fale 

W salach Rady Miejskiej przy ut Pomorskiej odbyła się rieprezentacyjna aka· 
demia poś~}ęcona ucz.cz.eniu ChrystUsa Kr6 la. Akademjię zorganizował komitet 
wyłoniony z pośród s1tówarzyszeń -r organ.i zacyj katolickfch. N a ,zdjęciu audyto; 

jum z duchowieństwem na czele. ·• 
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wistrząsów podziemnych oraz fale grzmo·
tów, jakie się daią policz.as trzęsienia .ziiemi 
słysz.eć służą za podstawę skrupulatnych ob

Hczeń i studjów. 
I oto badania poczy:njone aparatami wie 

chertowskfemi zmieniły wszystkie poglądy 
dotychczasowe na źródło trzęsienia ziemi. 

Wybuchy wulkanów i wstrząsy podziem
ne nie pochodzą zupełnie od "rozpalonego" 
wnętrz.a ziemi, jak dotychcz.as o tern sądzo 
no. Rozgcy"wają. Blię one zupełnie „powierz
chownie" na głęboko1ści najwyżej 1500 ki
lometrów. Po tej głębokości fale podziem
nych wstrząsów odbijają. sLę jakoby i wraca 
ją ztpowrotem na powierzchnię globu. 

J,est tu więc jakaś tajemnica. Uczeni sta 
rają s1Lę ją wyjaśnić w ten· s,posób, że cała 
nas1za planeta Sk1ada się z trzech warstw: 
środka o niezwykle sJ,rnnde111sowanei twar
dej mas te, warstwy „pulchniejszej'', gdzie 
r,ozgrywają s~ę wybuchy wulkanów i trzę

siecla ziemi o•raz warstwy trzeciej to jest 
lotnej1: po-w:tetrza, czyli otaczającej nas at-

mosiel'.Y· 
środek ziemi (dotychczas płyny i rozpa 

lony) określa się obecnie jako jądro twar
de metaliczne naładowane energją magne 

' ' • I' ty:czną. Ją.dro to wedł!Ug os,tatntch obhczen 
posiada masę osiem razy ciężs1z,ą od, wody 
(przeciętna Cjiężaru całej masy zJemi wyno 
si podłUig Cawendisha 5.48 a według Wood 
warda 5.515 gr. ,cm. sz.eść. 

Wnętrze więc nie jest płyrnne, a przeciw 
nie sprasowane i ciężkie. Być może, że skła 
da się ono z :hela~a lub niklu lub też ze spra 
sowanych olbrzymiern Cji,śnieniem ziemi ga
zów, które w ten_ sposób nabrały podobnych 

własności, jak :metale. . 
N a tern twardem ją.drz,e ziem:i rozpoście

ra silę wars,twa. złoż001a z sf cilium i magne
zium (12 kilometrów grubościi) potem idzie 
~arsitwa sictlium i aluminium (17 kilome
trów). Dopiero na os:tatn.iej znanej nam z 
rozljcznyd1 W!terceń i ·kopań pokrywy ziem
skfej rozgrywa się od kilku tysięcy lat ht
storja ludzkości. 

„„„„„„„„„ ... 
;:;:.1.1.1.1.1.Frn) • , t!lH ... H+M·!!i!! 

, W tygodniu ubiegływ1 obradował w Łodzi trzeci ogólnopolski zjazd 1n·z_eciwra
kowy przy obecności min. di'. Hubickiego ,i w1cem. dr. Pjestrzyńskfego. Zdję· 

cie przedstawia uczestników zjazdu. 

Służba ruchu, kontrolerz;y, motorowi i konduktorzy K. E. Ł. remizy drugiej 
przy. ul. Dąbrowskiego ku czci ś. P. dyr.' Wernera. 

Grono OO. Bel1llardynów, którzy w,znfeśli w Łodzi kościół św. Elż 

lnżynf erowde, kontrolerzy 
. KE Ł przy remizie 1-.ej. biety na przedmieściu Doły. 

personel techmcz.ny · · · 



Dłaciego 
w polskim filmie 

Wywiad z Igo Symem, bohaterem dźwię 
kowca reż. Ordyńskiego p. t. „Wielka mi
łość Fioretty". 

Tak się już utarło, że każdy wywiad z 
gwiazdą, czy gwiazdorem filmowym l'Obi 

'się w chwili wolnej od zdjęć, wśród zgieł

ku i zamętu mfędzy jedną sceną a drugą. 
Wszyscy są tam zwyk1e zapędzeni, zalata
ni, aktor, czy artystka nigdy nie ma cza
su, na pytania odpowiada krótko, poczem 
znów go porywa reżyser" ti·zeba przery
wać rozmowę w najcjekawszym momencie 
i t. d. 

Zdavrnłoby się, że i tym razem trzelJa 
będzfe z SynJam rozmawiać w podobnych 
okoliczncściach. Na szczęście spotkałem go 
wych_odzącego z atelier, gdz.ie kręci się no
wy dźwiękowi~c reż. R. Ordyńskiego p. t. 
„Wielka miłoM Fforetty". Wywiad więc od
był się w drodze z wytwórni do Teatru. 

- Dobry wieczór Panie Juljanie. 
zagaduję (tr21eba bowiem wiedzieć, że właś 
nie imfę sympatycznego Ig-o Syma jest 
J uljan, o ezem wiele czytelników, a zwlas.z 
cza pię1ńych czytelniczek nie wiedziało po
dobnie jak nie w·e.dzą. o tern że Sy,:u' to . ' Jego prawdziwe nazwisko). 

- Dobry wieczór Panu! Co słychać? 

- To pytanie chciałem właśnie Panu po 
stawić. Czytelnicy interesują się paf1ską pra 
cą w pol$kim filmie. Więc może Pan powf e 
co Go skłoruło do powrotu „na -0jczyzmy ło
no''? 

- Dawno już myślałem o tern, żeby 

zagrać w polskim filmie. W ·ostatnich bo
wiem latach filmy moje, kręeone .zagranicą 
przestały docierać do Polski. Widziałem 

więc w tem jedyny sposób powrotu na pol
skie ekrany. ?oza tem przyzna Pan że 

kilkuletnia praca zagranicą_ i co ;atem 
idzie, przy,musowe oddalenie od krajiU ro
bią swoje. Zresztą. praca w tutejszym 'prze 
my.śle filmowym bardzo mnie interesowała 
chciałem zapoznać się z \Ilią bliżej. ' 
. - I jakie odniósł Pan wrażenie? 

. - Przyznać musz_ę, że bardz·o dodatnie. 
Oezywi~ie trudnó mówfc ·o warunkach tech · 
nicwych, temóardzJej . jedhak jestem zdu· 
1nion;y, że właśnie w tak. trudnych warun
kach powstają. tak dobre f·ilm~, 

- A z ie~. Ordyńskim gdzie Pan si~ 
spotkał? · · · , 

,. 

- W Berlinie. I chętilf e skorzystałem 
z jego propozycji, temhardziej że znałem 

go już oddawna jako realizato;a wielu do
brych filmów polskich. 

- A koleżanki, koledzy ? 

~ Nad2ł\Vyczaf mili. „Wielka miłość Fio· 
rettyH kfęei: się w nadzwyczaj :pogodnej at
mosferze, którn. zresztą będzie cechowała 
cały film. Jestem bardzo zadowolony że 

p:tzyjąłem prop0zycję reżysera Ordy:ń~kie
go, bo wierzę, że film ten ;najzupełniej nie 
bęQ:z{e ustępował filmom zagranicznym. 

Miasta i mia~teczka nadreńs•kie posiadają wiele arcyciekawych zaby.tków z od

ległej pr.zeszłości. W j·ednem z takf eh miasteczek Wi'ttlich 1'.s1m·1'eJ"e ratus1z, któ 
ry stanowi prawdziwy klej1I1ot architektury. 

....•••....•... ,, 

Ogólny rz;llt oka na Tatry. Widok Kry'Wania od s·trony czeskieJ. 
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Ili Zjednoczmy 

Nieograniczone są potrzeby oświato\\e 

naszego rolnictwa. W ubiegłych latach, 
względnego dobrobytu oświata na wsi była 
narzędziem, z poimocą którego roln:k dą
żył do podniesienia poziomu koulturalnego 
swego gospodarstwa, powiększając stale do 
chód z pól i inwentarz.a. 

Dziś trudno jest mówić o powiększeniu 
dochodu warsz.tatu rolnego. W okresie, w 
którym zdawałoby się wszystko sprzysięg
ło przeciwko rolnictwu, kiedy nieraz utru 
dzone ręce opadają z nienagrodzonego -.,vy
s]ku, a myśl napróżno szuka iskierki TI!.l' 

dziei na lepsze jutro, na rolnictwie naszem 
ciąży jed·en jedyny oho.wiązek utrzymać się 
za wszelką cenę na powierz:chni życia 

Noc poprzedzająca godzinę przebudze11, 
i jaśniejszych świtów jest zwykle czarniej
sza i straszniejsza''. - rolnictwo nasze prze 
żywa C2'.arną noc; wiarn w lepsze jutro? to 
źródło siły, ~aką każdy z nas znaleźć musi 
jeśli nie chce zginąć. 

W walce o byt, o ·(;!gzystencję gospodn.!·
czą, 1·olnik nie jest osamotniony, oświata 
1·olnf.cza, która w latach ubiegłych prowa
dziła go do dobrobytu. dziś uchronić g0 
może -od krańcowej biedy i upadku. Ona 
jedynie zdolna jest wskazać rolnikowi jak 
się ratować, jak bronić gospodarstwo p1·zcd 
k1·yzy.sem, ni1e ogrankzając produkcji, a 
czyniąc wszelk:e wysiłki zmierz.ające do 
podtrzymania stanu kultUl'alnego gospodar 
stwa. Z tego Vi-"Ynika, że większe obowiąz
ki ciążą w tym okresie kryzysu i na tych, 
których zadaniem jest s·zerzenie i udostęp
ruanie oświaty szeroki1m rzeszom rolników. 
Tu jednak stajemy wobec tragic~nego fak
tu, bTaku środków finansowych w tych or-
ganizacjach , które z natury swej powoła
ne są do pracy oświatowej na wsi. 

Kryzys gospodarczy, ograniczając ilość 
instruktorów rolnych zmniejszył niestety 

intensyw.notŚĆ prac oświatoiwych organizacyj 
rolniczych Wielkie stąd płynie niebezpieczeń 
stwo dla naszego i·olnietwa, które bardziej 
niź kiedykolwiek potr.z.ebuje fachowej po-

mocy. 
W takim stanie rzeczy uwaga organi

~acyj rolniczych, bo one właśnie powinny 
być wyrazicielem potrzeb rolniczych, sku
piać się musi i ściśle zazębiać z pracami in 
nych czynników szerzących wiedzę zawod1J 
wą na wsi. Takim czynmikiem jest rad~o. 
Mimo dużych ogranicz.eń w budżecie .,Pols
kiego Radja'' nie zmniejszyło -ono zakresu 
swego programu dla wsi, ani nie obniż;irło 
jego P02iiomu, odwrotnie, nawet urozmai.do 
go nowemi audycjami o spec5alnie prakty
cznej wartości, jak np. porady wete~.;.11aryj 
ne, porady ogrodnicze itd. 

Istniejące na wsi, w.prawdzie jeszcze nie 
dość liczne aparaty radjowe, przy pewnym 
wysiłku instruktorów możnaby było daleko 
lepiej wykorzystać, niż to się dzieje obec· 
nie Przez wciągnięcie posiadacz.y tych apa 
ratÓw do pracy społecznej, :możnaby pozr 
skać aparaty te dla szerszego ogółu okolicz 

"Chłopska polityka•' - obraz Wilhelma Li; bb (1844-1900). 

PSM *45M"'IW 

nych rolników, szczególnie wtedy, gdy na
dawam·e są odczyty i pogadanki rolnicze. 

Instruktorzy towarzystw. rolniczych z ma 
łemi jedynie wyjątkaini n'.e wykazują zain 
teresowania istniejącemi na wsi aparatami 
radjowemi. A przec:eż we właściwy sposób 
wykorzystane radjo mogłoby nie~ednokrot-

' s 
nie zastąpić instruktora na ziebraniu kółka 
rolniczego. Niedzielny program rolniczy, u
kładany specjalnie z uwzględnieniem zagatl
nień interesujących drobnego rolnika przy
nosi coraz to inne, nowe, a zawsze aktual
ne tematy, nadające się do szerszego prze
dyskutowania na zebraniach kółek. 

Jedna z WYtwórnf filmowych montuje obecnie obraz, którego treść osnuta jest na tle 
życia Goethego. Na zdjęe:u widzymy scenę z tego filmu noszącego tytuł „Fryderyka'', 



.Shylocka 
do Rotszylda. 

ł . .Jl & • 

Typ kupca na sceme uramai\.yc:irneJ • 

Nie można sobie d~iś poprostu wyobra

zić typu kupca na scenie dramatycznej, 

&by automatycznie nie nasuni~ły się nam 

pewne · analogje ~ arcydziełem WilliJ.ma 

Szekspira - "Kupcem Weneckim". 

W ,.Kupcu Weneckim" Szekspir dał do

'ktadny . przekrój typu kupca: Antonio -

właściciel okrętu i Shylock, ~nienawidzony 

iichwiarz, na którego biurku gromadzą sję 

całe stosy zobowiązn.11 pożyczkowych ów

czesnych nieszczęśn'.ków, którzy zmuszeni 

byli już 1 wtedy „pożyczać''. Otóż te dwa ty

py szekspirowskie stanowią zda się dokład

jrn kon!fasty, coś w rodzaju biegunów du

szy kupieckiej poza które nikt z dramatur· 

gów jeszcze nie wyszedł. 

Długo po ukazaniu s.'.ę "Kupca Wenec

kiego•' otrzymujemy nowy typ odmalow.:i

ny przez Lessinga w ,,Natanie Męd~cu'• -

Tutaj już spotyikamy się z cz.łowiekiem dla 

którego kupiectwo jest li tylko środkiem 

a nie celem samym w sobie. Poza tem w 

literaturze nienliecki·ej spotykamy się z tak 

zwanym „radcą handlowym'', który jest 

przeważnie spokojnym ojcem rodziny lub 

dość bogatY!ffi wujasz:kiem. 

Zato w literaturze francuskiej sz·ekspirow 

ski Shyloc.k m:nienia si·ę do niepoznania. 

prood.stawiając objekt śmiechu i drwjn-ko

medjop(.sarzy'.': Przecież Harpagon moljerow 

ski to także swego rodz.aju kupiec, kupują, 

cy od własnego syina długość swego włas

nego życia. Dopi·ero znacznie później Balzak 

zab[era się do odmalowania nowego typu 

- jtUż teraz typu handlowca, a Mirbeau w 

swą; Sizrtuce „Interes jest interes.em'' wpro 

wad.za widzów;- w świat wielkich spekula-

Scena z filmu p. n. „Meksykanka". 

tów. · · 

U Skandyliawów, jak Ibsen, Bjornson i 

są.-mdl>erg spotykamy także tyP kupca, lecz 

nie gwałtowny targany namiętnością chci

wości jak u Szekspira. 

Tak więc od Szekspira do nowszych cza

SÓiW trzeba uczynić wielki skok, aby spot

kać postać kupca - godną stanąć obok po

staci Sz:eks1pira w złem czy w dobrem zna

cizeniu. Jednak ani nawet Suderman ani Ha

uptmarun nie potrafili wskrzesić na scenie 

tYJpU nowego kupca . - u Sudermana w je 

go „honorze' spotykamy także postać kupca 

ale ,Honor" wprowadza nas jedynie w świat 
kupców, ale nfe otwiera nam duszy kupca 

i~7'70:7:7:'~~07000GT%7T507'.0'.77:::37~ wszystko jedno człowieka s1zilachetnego czy 
łotrziyika z pod ciemnej gwiiazdy. 

Minister Skarbu wydał rozporządzenie, usta 

lają,ce nowy wz.ór monety srebrnej wartoś 

ci 2-ch złotych. Nowe monety 2-złotowe bc;r 

dą nieco mniejsze od· będących obecnie w 

obfegu 50-groszowych n:klowy.ch; Wjze.runki 

na nich będą te same co na monetach 10-zfo 

towyeh. · Podajemy wzór nowy.eh srebrnyc~1 

2-złotów;iek, które ukazały się już w obiegu. 

Dopiero Rossler w SiWeJ nawpół komedji 

a nawpół tragedji - dramacie pod tytuŁem 

„Pięciu Frankfurtczyków" pokusił się o 

stwo.rzenie typu kupca-kupca Rotszylda, 

C2)rli nowego władcy złote.go cielca. Lecz 

.tó nie jest wszystko. -prawda o dzisvejszym 

kupcu o władcy świata ukrytego za stosem 

srprętrzonych dolarów, o władcy na którego 

skinienie wytryskają. z ziemi strum:~enie r10 

py naftowej, m.a którego r~zkaz ~zyby l!fo

palń węgla otwforają. się lub przymy·kają, 

k~óry porus1za ukryte S·Pręży,ny dyplomacji 

wznteca wojny i rzez.fe lub buduj~, pokój i 

_dobrobyt -ten tiP kupca ,Jeszcze nie zo

,stał na deski. sceniczne postawiony. Ten 

typ, tak potężny, że zda się na jego skinie 

nie cz.ekają ws~ystkje skarby ukryte w zie

mi -nie został jeszcze opracowany prz,ez 
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autorów dramatycznych. 

Jakiez bo to byłoby wdzięczne pole, gdy 

byśmy tak ujrz;eli pewnego dnia żywego 

sir Henryka Dciteringa jak prowadzi. wpr;i.w 

dz,ie bezkrwawą lecż giganty·czną walkę ze 

Związ.kiem Sowieckim o naftę; Nie oglądali 

śmy jeszcze na iScenie postaci sir Bazylego 

Zacharaffa, człowieka, który zaopa·trywał 

w bro'11 moi-derczą żołnierzy po obru stro

nach okopów w czasie wielkfej wojny „Cło

wieka „w Cieńiut'' jak mówią o nim bio

grafje wprawdzie mętne ale stanowiące do 

skonałe pokłady tematów i całe źródła in

spiracji scenfczmych. 

Albo II.enry Ford, albo anonimowy tłum 

miljarderów z W all Street N owego Jorku? 

,Bankierzy" Uptona Sinclaira to nie wszyst 

ko. Prawdziwy typ kupca, o jakim .marzy

my, nie ~o.stał nam p.rz•edstawiony i cze· 

kamy na niego. 

świat miljarderów -to przeważnie ro

dziny tych „kupców'' którzy porobili olbrzy 

mie majątki w s·Z:częśliwyc'h tranzakcjach 

j teraz trwonią zgromadzone .skarby. Ale 

mól(g, starający się zaprowadzić ład w świe 

cie skłóconym i 7!dezorgani~owanym, nw 
,mogąc}ml srpro1stać s~alonemu postępowi 

techniki ten mózg, ten ro2i>um, ta. dusza no

woczesna kupca czeka jesz.cze na swego od 
tWó11cę. 

Odludek i 
_Jak s.ię masz ? Co słychać? Kopę 

lat!.. 
- N o widzisz .. góra z górą„. panie tego„ 

- Mów co u oLebie słychać? 

~ Ha, sjedz.ę u siebie na wsi„ Człowiek 

nosa nie wcibia. Roboty huk, czasy ciężkie. 

to praktyczniej Pilnować gospodarstwa 

nie narażać się na pokusę. 

- Przyznam ci się, ż.e jabym tak nie 

mógt Choć mies71kam w Warszawie, co pe

w,ien czas muszę się wyrwać na szerszy 

świat. Dwa 1ata temu urlop spędz1jłem w 

S:zwajcarji, zdarzyła się okazja. niedrogo 

tam z.abawić, a w tym roku trochę w gó

rach, trochę nad morzem. Lubię się ruszać 

widz~eć 1t1owe twarze. 

-Miła rzecz, pewno. 
-Powiadam ci: k1iedy człowiek ma siły, 

powinien szukać świeżych wrażeń, pozna

wać świat. 

- Słusznie racja. Ale ba! Nie każdy mo 

że. Ręczę ci, że gdybym był w stanie, chęt 

·niebym podróiował, jak ten rumuński mag 

nat, kslią.Ź-ę 'Bibescu. Słyszałeś pewnie o nfm. 

- Nie. 
- Wyobraź sobie chłop ma samolot wy 

konany na spe1cjalne zamówienie pl'.zez. Za

kłady Junkers.a, w gondoli mfości się cały 

apartamencik no i lata sobie taki gośći -

gdz,ie mu się ~amarzy. Miał się podobno zja 

wić niespodziewanie na lotnrsku w Hondon 

Pewno z.nasz ? 

N1·e nie wiem nawet gdzie się znaj-
' ' duje. 

Wspaniałe lotnJsko angiielskiej :floty 

powietrznej. 2-5-go cz.erw:ca odbyła się tam 

wielka rewja, przeciw cz.emu protestował 

na Kongresie Arm~i Pokoju dr. Herbert 

Gray. 
- Nfo o tern nie słyszał:em. 

- Utkw1ło mi to w pam!ęci, bo akurat 

tego samego dnia, odbyło się w Autent:l 

„ Grands Steeple-Chasse". 

- Co takiego ? 
- Wyścig z przeszkodami przez loty 

rowy. Barcfżo interesujący. 

-Jak dla kogo. Was, zfemian, ndc n1e 

obchodzi, tylko kor1i2, wyścigi. 

- Nie przeszkadzaj. Interesuję się i in

nemi rzeczami~ Ot choćby muzyk.:1. Słysza

łeś tego wł-0sTuiego pianistę Enrico Rossi, 

- Nie. 
- To żałuj„ bardzo pięknie -gra. Choć, 

.prawdę mówiąc, wolę włoskich śpiewaków. 
Byłeś w Medjolanie.? 

- A jakże nawet całe dwa dni. 
' • ? 

_Toś chyba słyszał tamteJszą operę . 

- E znowu!, Nie było czasu. 

- Szkoda. Ach, jak oni śpiewają „Gy-
ganerję''. Puecin1iego ! Przepadam za Puc~ 

ciini'm. Zachwyca mnie też Mozart .. Jego 

Wesele Figara'' śpiewane przez artystów 
" wł~s.kiGh, jest .:achwycające. 

I mów wieśniak, jak się okaz.ało był 7U'1. 

k-0mfcie po,in:f6rm:owany o dalekich krajai!h, ·. 

o obcych ludziach. 

Ra;mon Novarro i Ren e Adoree w filmie „Sewilla miasto miłości". 

- I w Hiszpanji byłeś? - pyta odlu-

dek. 
- Owszem. 
- A nie odwiedziłeś Majorki? 

- Majorki.. nie. 
- Trzeba było tam zajrzeć. Ot, choćby 

(lla zobac~enia tego domu, w, któr/ m iniflsz 

kał Fryderyk Chopin. 
- Czasu [l(e było. 

- A poza tern warta jest Widzenia ka-

tedra w Palma, kartuzja Valldoinosa. Castil 

lo de Beł'.lveder wreszcie ta. cudna zatoka 

Deyo. Czegoś podobnego niema na całym 

świecie. 

- Nie rozumiem .. Ja jeżdże po świecie 

mieszkam w ~elkiem mi.eśc:ie, a nawet w 

połowi€ nie jestem tak ou courant sp1·aw· 

bieżących i ·ru.,e mam tylu wjadomo.ści z 

szerokiego św,iata, co ty, zakopany na wsi 

i - jak sam mówisz - nosa z niej nie 

wyścibiają.cy. 

Odlud€k uśmfechnął się z zadowoleniem. 

- Wytłomac~, czem się to dzieje? -

zagadnął światowiec. 

- Ni1ema w teJn ta~emnicy, ani żadne

go cudu. Ot, pop1·ostu mam doskonały od

biornik radjowy i czas woby spędzam 

przy moim głośniku. 

w Nowym Jorku ~rganizowano. wystawę najnowszych modeli 
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CLAQK GABLE 
Popularny „gwiaz.dor" ekranu w fflmie „Kobiety bez przyszłości" 

z Joan Crawford w kinie „Casino". 

Scena z wielkiego filmu egzotyczmego ,,Kriss". 

Lew Ayres jako „Wesoły 

chłopiec''· 

cf"'<IAh-~""''"'...,•·"'"~""",...--#"•„ . .___„_...,. .... ---

Clara Bow. 

Charlie Murray popularny 

~ duetu „Cohn i Kelly." 

Fragment filmu _„Bunt mło,dośe~" z Anną Harding w głównej roli kobiecej. 
John Boles i Genevieve Tobin w fohnie -

Q0"1"1i ko" " e·,-5· .• 

DODA T.EK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO'· 

ROK VIII. §§:§§:§~~§:§§:§~NIEDZIELA, dnia 13 listopada 1932 roku Mr. 46 

Poświęcenie s tandaru P. • K. 

Łódzkie Koło P:rzysposob-ienia Kobiet do ohrony Kraju w pracy obywatelskiej nad krizew,ienłem idei przysposobienia wo;sko
Wlego w. zakresie przygotowania kobjet do pełnienia shlżb.y pomocnic2tej zdobyło pierwsze miejsce. Wyrazem tego była uro
czystość poŚWifęce::pira oraz wręczenta Kołu łódZJkiemu. P. W. K. ufundowanego sztandaru. Uro~J'stość poświęcenia odbyła się w 
ubi-egłą nied.zfelę. PośWjęcen:ia sztandaru dokonał J. E. ks. biskup dr. W. Tymienieckjw katedrze św. Stanilsława Kostki. Na zdję
ciu widzimy uczestników uroczystości oraz sztanda·r wręczony prz.edstawicieke Kola łódzkiego· P. W. K. 

fot. A. Meyer, tel tnS-81 
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